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O jednolitą organizację.
W ewnętrzna organizacja naszego Związ­

ku, mimo dokonanej przed trzema laty cen­
tralizacji, nie jest dziś jeszcze jednolita. Wy­
kazywane przez nią różnice, obracają się 
w bardzo rozległych granicach. Pochodzi to 
stąd, że centralizacja objęła kilkanaście sa­
modzielnych Związków, z których każdy 
przez lat kilka, kilkanaście lub kilkadziesiąt 
nawet, żył odrębnem życiem organizacyj- 
nem; przy powołaniu do życia na odmien­
nych został zorganizowany podstawach, 
i wszystkie swoje odrębności organizacyjne, 
z któremi się w ciągu samodzielnego istnie­
nia zżył, po dokonaniu centralizacji utrzy­
mał i utrzymuje w dalszym ciągu. Przyzwy­
czajenia związków drukarskich w Polsce do 
własnych form organizacyjnych były tak 
wielkie, że, gdyby nie §§ 12 i 14 statutu 
centralnego, pozostawiające im szeroką 
autonomję pod względem utrzymania daw­
nych form organizacyjnych, centralizacja 
wogóle do skutkuby nie doszła.

Jako owoc tych różnic organizacyjnych, 
mamy dziś w dawnych Związkach, a obec­
nie Okręgach i Oddziałach Związku już 
zcentralizowanego, wkładki i zapomogi o róż­
nej wysokości, a także różnolitość świadczeń 
organizacyjnych, prowadzonych na zasa­
dzie wyżej wymienionych §§ 12 i 14 statutu 
autonomicznie. ,

Oto obraz lokalnych wkładek członkow­
skich i zapomóg bezkondycyjnych w poszcze­
gólnych Okręgach i Oddziałach Związku, 
przy wkładce centralnej od członka wykwa­
lifikowanego 1,50 zł. tygodniowo i tygod­
niowej zapomodze dla bezkondycyjnego wy­
kwalifikowanego 10,50 zł.:

Okr. lub Odd. W kładka Zapom. Minimum

W arszawa . 5.00 zł. 25.00 zł. 100.00 zł.
Lwów 6.50 „ 24.50 „ 78.00 i i

Kraków . . 6.50 „ 31.50 „ 69.00 >>
Poznań . . 3.50 „ 15.00 „ 62.56 „
Łódź . . . 3.50 „ 21.00 „ 72.00 a

Katowice . . 3.00 „ 19.00 „ 70.00 t t

Bielsko . ■ 4.00 „ 21.00 „ 66.50 „
Grudziądz , 2.50 „ 18.00 „ 62.56 „
Sosnowiec . 4.05 „ 35.00 „ 85.00 t t

Bydgoszcz . 3.00 „ 23.00 „ 62.56 i i

W pozostałych Oddziałach przy minimum 
50—65 zł., tygodniowa wkładka wynosi 
2.00—2.50 zł., — zapomoga 15 zł.

Tabelka powyższa ilustruje najwymow­
niej wielką różnolitość wkładek i zapomóg 
bezkondycyjnych. Widzimy z niej, że Okręgi 
z mniejszem minimum mają często wkładki 
wyższe od Okręgów z minimum wyższem 
i że niektóre Okręgi przy niższej wkładce 
wypłacają zapomogę wyższą, niż Okręgi, 
mające wyższe wkładki.

Tyle narazie co do różnolitości wkładki 
i zapomogi w poszczególnych Okręgach 
i Oddziałach. Przejdźmy teraz do różnoli­

tości świadczeń, a zobaczymy, że pod tym 
względem różnolitość jest nie mniejsza.

Sprawa świadczeń była przedmiotem dłu­
gich dyskusyj na naszych Zjazdach, poprze­
dzających centralizację i jest w dalszym cią­
gu dyskutowana przy każdej okazji. Wobec 
negatywnego stanowiska poważnego odłamu 
Związku, zajętego na Zjeździe centraliza- 
cyjnym w stosunku do projektu świadczeń 
organizacyjnych, wzorowanego na świadcze­
niach, stosowanych przez związki drukar­
skie na Zachodzie, oraz przez nasze Okręgi 
Lwów i Kraków, do statutu centralnego 
wprowadzone zostały tylko zapomogi strej- 
kowe i bezkondycyjnych. Dopiero ostatni 
Zjazd uchwalił zapomogę podróżną, której 
regulamin zamieszczony był w poprzednim 
numerze „Wiad. G raf.” w sprawozdaniu 
z plenarnego posiedzenia Zarządu Główne­
go. Te Okręgi, które przed zcentralizowa­
niem Związku prowadziły inne jeszcze ro­
dzaje świadczeń, prowadzą je dziś nadal, 
te zaś Okręgi, które innych świadczeń, poza 
strejkującym i bezrobotnym nie prowadziły, 
pozostały przy tych tylko świadczeniach.
I stąd ta  różnolitość świadczeń, którą poni­
żej przytaczamy, nie zapominając o zapomo­
gach strejkowych, jako w całości wypłaca­
nych przez Centralę.

Okręg W arszawa wypłaca tylko świad­
czenia bezrobotnym:

Po wpłaceniu przez wysokość w tern
wkładek tygodni zapomogi z Centrali

26 4 . 15.000 zł. 10.50 zł.
39 . . .  6 . 15.000 „ 10.50 „
52 . . .  8 . 20.000 „ 10.50 „
78 . . 9 . 20.000 „ 10.50 „

104 . . 11 • 25.000 „ 10.50 „
208 . . .1 3  . 25.000 „ 10.50 „

Przez dalsze 4 tygodnie i 1 dzień po 
10.50 zł. tygodniowo z Centrali.

Okręgi Lwów i Kraków: zapomoga bez­
robotnym przez dni 120 (patrz tabelkę 
o wkładkach i zapomogach), zapomoga cho­
rym przez dni 365 w ciągu roku kalenda­
rzowego, zapomoga inwalidom (do śmierci), 
zapomoga podróżna przez dni 180 w roku, 
zapomoga dla wdów (do chwili ponownego 
zamążpójścia lub do śmierci), zapomoga dla 
sierot (do ukończenia 14 roku życia), zapo­
moga pośmiertna (wypłacana rodzinie po 
zgonie członka), zapomoga dla przesiedla­
jących się —  razem 8 rodzajów świadczeń.

Okręgi Poznań, Łódź, Katowice, Gru­
dziądz, Sosnowiec, Bydgoszcz, Oddziały 
Bielsko i Cieszyn udzielają zapomóg bądź 
chorym, inwalidom i pośmiertnych, bądź cho­
rym i inwalidom, bądź tylko chorym.

Inne Okręgi i Oddziały, tak jak W arsza­
wa, prowadzą tylko dział zapomóg bezro­
botnych.

Wysokość powyższych świadczeń jest 
również bardzo różnolita.

Otóż ta wielka różnolitość wysokości 
wkładek i zapomóg oraz samych świadczeń, 
jako pozostałość z czasów przedcentraliza- 
cyjnych, jest w naszej organizacji objawem 
wysoce niezdrowym i spraw a ta wymaga 
jaknajrychlejszego uregulowania. W skutek 
bowiem tej różnolitości, niema właściwie 
ścisłej centralizacji, jest raczej coś w rodzaju 
federacji tylko. Jeżeli członek przejeżdża 
z jednego Okręgu do drugiego, to albo po­
zbawia się szeregu świadczeń, do których 
nabrał praw przez ciąg długich karencji, lub 
też na terenie Okręgu, do którego przybył, 
jest niejako członkiem II klasy, nie korzy­
stającym z tych wszystkich dobrodziejstw 
Związku, z których korzystają jego koledzy, 
stale w Okręgu osiadli. Niby członek tej 
samej organizacji, czuje się jednak jak 
obcy.

Ta różnolitość organizacyjna podtrzy­
muje nadal odrębności, które przecież po­
winno się, jako szkodliwe dla centralizacji, 
usunąć. Przyszły Zjazd będzie musiał spra­
wę tą ostatecznie rozstrzygnąć, gdyż dłużej 
tego rozstrzygnięcia ze względu na dobro 
Związku odkładać nie można. Musimy na­
reszcie we wszystkich naszych Okręgach 
i Oddziałach zaprowadzić jednakowe urzą­
dzenia organizacyjne, jednakowe świadcze­
nia, by dzieło centralizacji było doprowa­
dzone do końca.

System świadczeń, stosowany przez Okrę­
gi Lwów i Kraków, powinien znaleźć zasto­
sowanie w całej organizacji. Ma on bowiem 
wiele dobrych stron. Przedewszystkiem daje 
on członkom znacznie więcej korzyści, moc­
niej wiąże członków z Organizacją, gdyż 
członek, posiadający prawo do 8 rodzajów 
cennych świadczeń, nie zerwie więzów ze 
swą Organizacją. Dalej, system ten zapro­
wadzi jednolitość organizacyjną w naszym 
Związku, stanie się pomostem do połączenia 
z działającemi na terenie Rzeczypospolitej 
związkami niemieckiemi, które jedynie dla 
braku omawianych świadczeń wiodą żywot 
odrębny i postawi nas ostatecznie w szeregu 
Związków europejskich, gdzie ten właśnie 
system świadczeń jest stosowany. Umożliwi 
nam zawarcie z temi związkami zachodnie- 
mi umów wzajemności, dzięki czemu nasi 
członkowie nawet zagranicą będą korzystać 
z tych wszystkich praw, co w kraju. W resz­
cie, w systemie tym Organizacja nasza zy­
skuje najsilniejszy argument agitacyjny, któ­
ry umożliwi pozyskanie wielu nowych człon­
ków.

Jak widzimy więc, korzyści z wprowa­
dzenia w całej Organizacji systemu świad­
czeń, stosowanego dotąd tylko przez Okręgi 
Lwów i Kraków, są zbyt doniosłe, aby nad 
poruszoną tu sprawą przejść do porządku 
dziennego. Należałoby, aby na wszystkich 
walnych zebraniach sprawę tę obszernie 
przedyskutowano, aby zarówno jej zwolen­
nicy, jak i przeciwnicy na łamach naszego 
organu dali wyraz swoim poglądom, a po 
wszechstronnej dyskusji na zebraniach
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i w  „ W iad .  G ra f . ” , p rzysz ły  na sz  Z ja zd  
w  sp ra w ie  tej  pow ie  ju ż  o s ta tn ie  s łow o.

P iszący  te s ło w a  w  tej sp ra w ie  też je sz ­
cze g łos zab ierze .

W.

Z a p r a s z a m y  k o leg ó w  cz łonków  do zabra-. 
n ia  g ło su  na  ł am a ch  „ W ia d .  G ra f . ” w  s p r a ­
wie  p o ru szo n e j  p rzez  kol. W .  Nie w ą tp im y ,  
że nie z a b ra k n ie  an i  jed n e g o  O k rę g u  i O d ­
dz ia łu ,  k tó ry b y  się  w  tej sp ra w ie  nie w y p o  
w iedział .  R ed a kcja .

Z Ż y c i a  Or gan i zac j i .
Z Okręgu Warszawskiego 

Ukonstytuowanie Zarządu.
Z a r z ą d  W a rsz .  O k rę g u  podzielił  poszcze ­

g ó lne  funkcje  w  n a s tę p u ją c y  s p o s ó b :  T .  Ż y ­
b u rsk i  —  p rzew odn iczący ,  St.  M a z u re k  —  
z as tę p c a  p rzew o d n icząceg o ,  M. G aru s ie -  
w icz  —  se k re ta rz ,  J. K ra jew sk i  —  z as tę p ca  
s e k r e ta r z a ,  Ap. Kuszewski  —  sk a rb n ik ,  Fr. 
F ry k  —  z as tę p c a  s k a rb n ik a ,  Ad. W itk o w ­
ski —  fu n k c jo n a r ju sz ,  Al. Miłobędzki —  bi- 
b l jo tek arz ,  W . P ió row icz  i Ap. T ry n k ie -  
w icz  —  p o śre d n ic tw o  p racy ,  J. K ra jew sk i  —  
eg ze k u to r .  D o  Kom. Agit.  weszli  kol.:  J. E. 
Minich, T ry n k ie w icz  i Glinko. Do Kom. 
K u lt .-O św iat .  —  M iłobędzki,  Minich i T r y n ­
kiewicz.  D o  Kom. Cennik.  —  Żybursk i ,  W i t ­
kow ski,  Glinko.

Z Ogólnego Zebrania.
N a  dzień 3 l ipca M ięd zy zw iązk o w a  Ko­

m is ja  C e n n ik o w a  zw oła ła  do sali T o w .  Hyg. 
O gó lne  Z eb ra n ie  d ru k a rz y  w arsz aw sk ich ,  
w  celu zd an ia  s p r a w o z d a n ia  z  ro k o w a ń  cen ­
nikowych.

O b ra d y  p ro w a d z i ł  w  imieniu Międzyzw. 
Kom. kol. Ż ybursk i ,  w  asyśc ie  kol. M ia łąna  
i p o zo s ta ły ch  cz ło n k ó w  Komisji'.

Kol. W itk o w sk i  z d a ł  s p ra w o z d a n ie  z p rze ­
b ie g u  ro k o w ań .  P o d a jm y  s t reszczen ie  t eg o  
p rz em ó w ien ia :

„ W  roku  bieżącym , podobn ie ,  jak  
w  ubieg łym , o b a  związki  wyłoniły  w sp ó ln ą  
K om isję  i w spó ln ie  w y s tę p o w a ły  pod czas  
ro k o w a ń .

R ok  tem u  zeb ra l i śm y  się w  tej sali,  by  
radzić  n a d  sp ra w a m i  cennikow em i.  W  roku  
ub ieg łym  właścic ie le  a ta k o w a l i  na sze  z a r o b ­
ki. O g ó ł  d r u k a rz y  rozum iał ,  iż in te resy  jego  
są  z a g ro ż o n e  i licznie się  zeb ra ł .  Z eb ran i  
podjęl i  w a lk ę  i uchwalil i  n iezb ęd n e  środki .  
N ieste ty ,  p o w a ż n a  l iczba k o leg ó w  nie speł­
niła  sw ych  ob o w iązk ó w ,  wielu  nie płaciło  
o p o d a tk o w ań ,  n iek tó rzy  nie spełn ia li  po le­
ceń M. K. C. W  rezultacie ,  z w iny  n iep łacą -  
cych i n iepos łusznych ,  m usie l iśm y poczynić  
z n an e  ko legom  u s tęps tw a .

N iep łacący ,  po  zakoń czen iu  z a ta rg u ,  
w  w iększej  liczbie pozosta l i  n a d a l  poza  
O rg a n iza c ją .  K o rz y s ta ją  oni ze zdobyczy  
O rg an izac j i ,  lecz żad n y ch  w y s iłk ó w  nie czy­
nią, żad n y ch  k o sz tó w  nie p onoszą .  Są  też 
i tacy, k tó rzy  w s tę p u ją  do  O rg a n iza c j i  na  
k ró tk o  p rz ed  ro k o w an iam i,  by  się  n a  w sze l­
ki w y p a d e k  zabezp ieczyć,  a  po  ro k o w a n iac h  
ją  p o rz u ca ją .  T a c y  są  ku lą  u nog i  O r g a n i ­
zacji ,  a  p o d p o r ą  właścicieli.

D e z e r te r s tw o  n iep łacących  u t ru d n ia  z a ­
d a n ia  M. Kom. Cenn .  W ie  ona, iż w  armji  
robo tn icze j  d ru k a rsk ie j  j e s t  w ie lu  n iepew ­
nych.

O rg a n iz a c je  d ą ż ą  do  p o p ra w y  w a r u n ­
ków  bytu ,  do w y ta r g o w a n ia  i u t rzy m an ia  
cennika .  P o  os ta tn ie j  w a lce  sz e re g  z a k ład ó w  
zm u szo n o  do p rz e s t r z e g a n ia  cenn ika,  lecz 
jeszcze z n a jd u ją  się pseudo-ko ledzy ,  k tó rzy  
u S ak ie rsk ieg o ,  M aś lan k iew icza— Jab tczyń-  
sk iego,  W itw ick ieg o  p r a c u ją  niżej cennika.

M. K. C., l icząc s ię  z tern, iż w ś ró d  
og ó łu  znaleź l iby  s ię  tam is t re jcy ,  w y s ta w i ła  
ż ąd a n ia  b a rd z o  m inim alne,  a  m ianow ic ie :  
w y p o w ied zen ia  ty lko  w  sobo ty ,  u t rzym an ie  
sk a so w a n y c h  św ią t ,  u r lo p y  w  p ie rw szy m  ro ­
ku —  jed en  dzień za  k ażd y  p rz e p ra c o w a n y  
miesiąc,  d o p ła tę  dla m a s zy n is tó w  p rzy  w ięk ­
szych  m aszy n a ch ,  4 0 %  do o ffse tu  i 100 zł. 
m inimum.

R o k o w a n ia  były b a r d z o  uporczyw e .  W ła ­
ściciele d ru k a rń  w ys taw il i  p ro p o zy c je  zniż­
kowe i m ocno  p rzy  nich trw a li .  Nie zgodzili  
się na  w y m ó w ie n ia  ty lko  w  sobo ty ,  o p ie ra ­
jąc  się  n a  tern, iż p ra w o d a w s tw o  uznaje  
w y m ó w ien ia  w  k ażd y  dzień.

Co do ur lopów, to p o c zą tk o w o  odm aw ia l i  
zg o d y  n a  n a sz ą  p ropozycję ,  tw ierdząc ,  iż 
o t rzy m u jem y  2 %  za  u r lopy  w  razie  w y m ó ­
w ien ia  p rz ed  upływem  roku. P o  d ługich  t a r ­

gach ,  w  czasie  k tó ry ch  przeds taw ic ie le  nasi 
s tw ierdzi l i ,  iż te 2 %  zo s ta ły  o b e rw a n e  
w  r. ub., zgodzil i  s ię  p rz y z n a ć  5 dni dla 
tych, k tó ry m  po  p rz e p ra c o w a n iu  pół roku  
z ak ład  wym ówi.

P o  d ług ich  t a r g a c h  u zy sk an o  dla  m a s z y ­
nistów , p ra cu jąc y c h  na  m ilowskich  m a s z y ­
nach  z p o d w ó jn em i  a p a r a ta m i  2 0 %  dop ła ty .

M inimum  chcieli obniżyć,  o p ie ra ją c  się  
na  tern, iż w  o s ta tn ich  m ies iącach  Kom. 
S ta t .  w y k a zu je  zn iżkę  drożyzny .  P r o p o n o ­
wali  94 zt. min., a  z d o p ła tą  za  s t ra co n e  
św ię ta  95 zl. P rz y  tym  punkcie  uwidoczniło  
się, iż źle czynili ci, k tó rzy  w  s k a s o w a n e  
św ię ta  p racow a l i .  W  końcu, właścic ie le  z g o ­
dzili się  p rz y zn a ć  100 zł. min.

Zniżki lub zwyżki  d ro ży źn ian e  s to so w an e  
b ę d ą  od  1%  i od  m ies iąca  s ie rpn ia .  C h a r a k ­
te ry s ty c z n a  j e s t  tu  z m ia n a  p o g lą d ó w  w ła ś ­
cicieli. P rz e d  rokiem  p ro p o n o w a l i ,  by  w s k a ź ­
niki d ro ży źn ian e  s to so w a ć  ty lko w tedy ,  gdy  
d o s ię g n ą  one 1 0 % ; dziś zażąda l i ,  by  je  s to ­
so w ać  już  od  1%.

U trz y m a l iśm y  w olne  od  p ra c y  dni na  
W ie lk an o c  i na  Boże N arodzen ie ,  n a to m ias t  
u s tąp il iśm y,  iż p ra c o w a ć  będziem y  w  sk a s o ­
w a n e  św ię ta  i pe łny  dzień Sy lw es tro w y .

U m o w ę  z a w a r l iśm y  na  rok z z a s t rz eż e ­
niem, iż g d y  ż a d n a  ze s t ro n  jej nie w ym ów i 
do dn ia  30 cze rw ca  1926 r., p rz ed łu ża  się  
o n a  au to m a ty c zn ie  na  pó ł  roku.

U m o w ę  z a w a r to  ty lko  z o rg a n iz ac jam i  
właścicieli  zwykłych  d ru k a rń ,  p o n iew aż  oni 
odm ówili  z a w a rc ia  um ow y za  właścic ie li 
d r u k a rń  g aze to w y ch .  Z tymi o s ta tn im i  nie­
zwłocznie  rozpoczną  się  ro k o w a n ia .

L i to g ra fo w ie  z aw a r l i  o so b n ą  umowę. Mi­
mo, iż, g d y  należeli do  Okr.  W arsz . ,  żądali ,  
b y  l i to g ra fo w ie  mieli w iększe  minimum, 
o becn ie  uzyskali  m in im um  niższe, bo  tylko 
98 zt., p o z a tem  ur lopy  p o z o s ta ły  u n ich po 
s ta rem u ,  g dyż  nie obron ili  5 dni po  p rze ­
p ra c o w a n iu  pól roku.

P o  sp ra w o z d an iu ,  kol. W itkow sk i,  ko­
rz y s ta ją c  z głosu , dorzucił  jeszcze  kilka 
uw ag ,  ja k o  k ierow nik  je d n e g o  ze zw iązków .

Z u m o w y  nie j e s t  z ad o w o lo n y ,  gdyż, g d y ­
b y  nie roz luźnienie  w ęz łó w  o rg a n izacy jn y ch ,  
w  W a r s z a w ie  m o żn a  by ło  i na leża ło  uzyskać  
w ięcej.  Kom. S ta t .  j a k o ś  ła tw o  n o tu je  zniżki, 
lecz z t ru d em  widzi zwyżki d ro ż y zn y ;  z a p e w ­
ne s ą  jak ie ś  b łędy  w  jej sp o so b ie  obliczania .

5)
Książka i jej rozwoj.

P ism o  eg ip sk ie .

P ism o  eg ip sk ie  p rzechodzi ło  tak ie  sam e  
fa zy  ro z w o jo w e  j a k  p ism o  su m iro -b ab i lo ń -  
skie.

P o c z ą tk o w e m  je g o  s ta d ju m  byto  p ism o 
o b r a z o w e  ( p ie rw s z a  f a z a ) ,  w  k tó rem ,  ja k -  
ż eśm y  to już  poznali  n a  innem  m iejscu , za  
p o m o cą  ry su n k ó w  rea lnych  ( n o g a ,  lew) lub 
sym b o liczn y ch  (b ie g n ą c e  ciele —  p ragn ien ie ,  
r ęk a  z b a te m  —  w ła d z a )  o z n ac za n o  p rz e d ­
m io ty  lub p o jęc ia  o d e rw an e .  Z p ism a  o b r a ­
z o w eg o  rozw inęło  się  n a s tęp n ie  św ię te  p ism o  
e g ip c ja n  —  h ierog lify .  H ie rog li fy  dosłow nie  
z n aczy  po  g re ck u  „ św ię ta  r z e ź b a ” ( św ię ty —  
h ieros ,  ry t— g lu p h e in ) .  E g ip c jan ie  z a ś  w ie ­
rzyli , że p ism o ich by ło  p o c h o d ze n ia  niez iem ­
sk ieg o ,  p rz y p isu ją c  je g o  w y n a la z e k  b o g u  
T h o t .

H ie rog lify  z a c h o w a ły  c h a r a k te r  o b ra z o w y  
p ism a,  —  były  to więc z ra z u  id eo g ram y ,  
k tó re  p isa n o  p o c zą tk o w o  z g ó r y  n a  dół, n a ­
s tęp n ie  z a ś  od  p ra w e j  s t r o n y  ku  lewej, n ie­
k ied y  z a ś  (p ra w d o p o d o b n ie  d la  z a c h o w a n ia  
sy m e tr j i )  o d w ro tn ie .  K ie runek  p ism a  roz­
p o zn ać  m o żn a  ta tw o  po k ie ru n k u  postaci  
ludzkich, b ą d ź  zwierzęcych,  zw róconych  
w  t ą  s t ro n ę ,  z k tó re j  p ism o  się  zaczynało .

Z b ieg iem  czasu  h ierog l i fy  p rz e is tac z a ją  
się  z p ism a  id eo g ra f ic z n eg o  w  p ism o  zg ło ­
skow e,  w reszc ie  z a ś  w  l i terowe. E w o lu c ja  
ta  o d b y w a ła  się  w  ten  sp o só b ,  co i w  in­
n ych  p ism ach .  Z c a łego  w y ra z u  z a t r z y m y w a ­
no  n a jp ie rw  ty lko  p ie rw sz ą  je g o  zgłoskę,  ko ­
j a rz ą c  ją  ze  znak iem , o d p o w ia d a ją c y m  p o ­
p rzed n io  ca łem u  w y ra zo w i,  p o tem  czyniono  
to sa m o  z p ie rw szą  jedyn ie  l iterą,  np. znak,

„ F t o l o m o i o s "  n a  k a m ie n i u  
z R o s e t t e .

o z n ac za jąc y  so w ę  „ m u la k ” c zy tan o  ja k o  
z g łoskę  „ m u ”, p o tem  już  ty lko  ja k o  dźwięk 
„ m ” i t. p. H ierog lify  zn an e  już  by ły  rzy­
m ianom , lecz an i  oni, ani n a w e t  nik t  
w  późn ie jszych  c za sach  nie zd o ła ł  o d cy fro -  
w a ć  ta jem niczych  zn ak ó w ,  p o k ry w a jąc y ch  
śc iany  św ią ty ń  i g ro b o w c ó w ,  ko lum n i o b e ­
l isków  w  Egipc ie .  Z a s łu g a  zna lez ien ia  k lu ­
cza  do  o d czy tan ia  h ierog lifów  p rz y p ad ła  f ran ­

cusk iem u bad aczo w i C ham poll ionow i,  k tóry  
w  r. 1822 p rzep ro w ad z i!  p ie rw sze  b a d a n ia  
n a  t. zw. k am ien iu  z R o se t te * )  i n a  obe lisku  
n a  w y sp ie  Ph ilac ,  w zn ies io n y m  przez  Kleo­
pa trę .  Kam ień  z R ose t te  z aw ie ra ł  nap is  
w  t rzech  ro d z a jac h  p ism a :  po  grecku ,  w  hie­
ro g l ifach  o ra z  w  piśm ie  ludowem , ja k  głosi ła  
w z m ian k a ,  u m ieszczona  n a  końcu  teks tu  
g reck iego ,  z a z n a c z a ją c a  też, iż tab l ica  z a -

„ K le o p a t r a "  n a  o b e l i s k u .

w ie ra  d o k u m en t  na  cześć k ró la  P to lo m e u sz a .  
T e k s t  g reck i  posłużył  z a  klucz, a  p u n k tem  
w y jśc ia  d la  b a d a ń  by ły  im iona  k ró lew sk ie

*) „G rafika P o lsk a ” w  z eszy c ie  X I—-X II 
za listo p a d — grudzeiń  1922, za m ieśc iła  ob szer­
n ie jszy  artyk u ł o k am ieniu  z R o se tte  z okazji 
se tn ej roczn icy  jeg:o od cyfrow an ia . I lu s tr o ­
w an y ten  arty k u ł p o lecam y uw adze c z y te l­
nika.
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Obecnie na  utrzym anie w ydaw ać musimy 
więcej, niż p rzed kilkom a m iesiącam i, mimo, 
iż Kom. S tat. w ykazuje zm niejszenie się 
drożyzny. S tw ierdza jednak, iż Kom. Cenn. 
uzyskała w szystko, co m ożna było.

N apływ ały do Kom. Cenn. propozycje, 
by minimum podw yższyć do 120, 130 zł.
i w yżej. Kom. Cenn. nie poszła w kierunku 
tycłi propozycyj, gdyż zdaje sobie spraw ę, 
że takie podw yższenie sprow adziłoby brak  
pracy w  W arszaw ie; klijenci skierow aliby 
swe zam ów ienia na prow incję i zagran icę. 
Podnieść minimum do takiej wysokości moż­
na będzie w ów czas, gdy zarobki na prow in­
cji i zag ran icą  dosięgną w arszaw skich.

Do tej pory  na ruch prow incjonalny 
z w arszaw skich organizacyj łoży jedna. Zw. 
z E lektoralnej tylko od czasu do czasu, 
w  nieznacznej sumie. Nie p łacą nic dzicy.

Kończąc, naw ołuje do szanow ania O rga­
nizacji i do połączenia się obu związków, 
w yrażając  nadzieję, iż w krótce to  nastąpi.

Z ebrani, przem ówienie kol. W . mocno 
oklaskiw ali.

D yskusji nad  spraw ozdaniem  nie było.
P rzy ję to  jednogłośnie następu jącą  rezo­

lucję:
„O gólne Zebranie drukarzy  w arszaw ­

skich, w  dniu 3 lipca 1925 r., przyjm uje do 
w iadom ości spraw ozdanie M iędzyzwiązkowej 
Komisji Cennikow ej, zatw ierdza zaw artą  
umowę i żąda od całego ogółu drukarzy  jak 
najściślejszego p rzestrzegan ia  je j” .

Z Sekcji nakładaczy i nakładaczek.

W  dniu 7 czerw ca 1925 r. odbyło się 
O gólne Z ebranie W yborcze w  lokalu Związ­
ku przy ul. B ednarskiej.

Z ebranie zagaił kol. Bilski.
Porządek  dzienny obejm ow ał: nauczanie 

nowych sił, płacenie w kładek członkowskich, 
o raz  różne sp raw y  koleżeńskie. Po za ła t­
w ieniu tych sp raw  prezydjum  Sekcji zdało 
spraw ozdanie za okres czasu od dnia 7 w rze­
śn ia  1924 roku do dnia 7 czerw ca 1925 r. 
P o  spraw ozdaniu  dokonano w yborów ; w ięk­
szością głosów  do Z arządu  w eszli;

Kol. Bilski M arjan  —  przew odniczący, 
zastępca Bodych M arja, kol. Zdrodow ski 
S tan isław  —  sekretarz , zastępca O lejników - 
na Jadw iga, kierow nik b iu ra  Pośrednictw a

„P to lom oios” na kam ieniu z R osette i „Kleo­
p a tr a ” na obelisku. O ba te im iona posiadały  
n iektóre w spólne dźwięki, pow inny były po­
siadać  też w spólne znaki graficzne. Istotnie, 
w w yrazie „K leopatra” składającym  się z 10 
znaków  (o s ta tn i znak —  określnik rodzaju  
żeńskiego) i w  w yrazie „P to lom oios”, sk ła­
dającym  się z 8 znaków  (w  tern jeden po­
dw ójny), odnalazł Cham pollion znaki w spól­
ne, odpow iadające brzm ieniu pojedyńczych 
głosek.

Cham pollion udow odnił zarazem  charak ­
te r  literow y hieroglifów , później zaś inny 
baddcz, Scyffarth , w ykazał, że niezależnie od 
tego  św ięte pismo Egipcjan było również 
pism em  sylabowem .

Znaki ideograficzne przekształciły się 
w  znaki dźwiękowe, lecz obok tych o s ta t­
nich istn iały  jednakże w dalszym  ciągu liczne 
znaki zgłoskow e oraz określniki. Sam ogłoski 
zazw yczaj opuszczano. H ieroglifów  używ ano 
w yłącznie do celów epigrafik i, t. j. do nap i­
sów  pom nikowych. N a użytek piśm ien­
nictw a potocznego w ytw orzyły się z hiero­
glifów  dw a inne rodzaje pism a: pismo hie­
ratyczne czyli kapłańskie i pismo demo- 
tyczne t. j. ludowe. Pism o hieratyczne 
(nazw ę tę zastosow ał Klemens z A leksandrji 
dopiero  w II w. po C hr.), używ ane było do 
p isan ia  na papyrusie za pom ocą pędzelka

A D O M O Ś C i  G R A F I C Z

Pracy  —  kol. Soczewko W ładysław , zastęp­
c y  _  kol. P łoński Leonard, G rom ek S tan i­
sław , koleż.: D ąbrow ska Helena, C ichońska 
Janina, M archlew ska Janina, M arx M agda­
lena, Józefow ska Michalina.

Z Oddziału Włocławskiego
W  poprzednim  num erze podaliśm y k ró t­

ką w zm iankę o zakończeniu stre jku  w  W ło­
cławku. Z a ta rg  ten m iał kilka ciekawych 
momentów, d latego pow racam y do niego.

Z a ta rg  rozpoczął się w dniu 24 kw ietnia 
z chwilą, gdy posłano do w łaścicieli list 
z żądaniem  25%  podwyżki. W łaściciele zlek­
ceważyli siłę O rganizacji i w ręcz odmówili.

W  odpow iedzi na odmowę, Z ebranie 
Ogólne cofnęło poprzednie 25% , a zażądało  
50%  i'k ilk u  innych polepszeń.

D rugie żądanie skłoniło w łaścicieli d ru ­
karń  do rokow ań. D w a pierw sze w spólne 
posiedzenia, z udziałem  inspek tora  pracy, 
nie doprow adziły  do porozum ienia. N a dru- 
giem, w łaściciele zażądali, by przedstaw ić 
im dowody, iż w  całej Polsce drukarze za­
rab ia ją  znacznie więcej.

W  dniu 29 m aja  m iała m iejsce trzecia 
w spólna n a rad a  z udziałem  przedstaw iciela 
Zarz. GL, kol. Szczuckiego. W łaściciele 
i tym razem  odm ów ili; gdy jednak  zagrożo­
no im porzuceniem  pracy, zaproponow ali 
zw ołanie czw artej konferencji w  końcu lipca, 
obiecując, iż w tedy będą  mogli mówić 
o 10% podwyżce.

Stanow isko w łaścicieli sta ło  się jasne. 
Nie w ierzyli, by O rganizacja  W łocław ska 
zdolną była przeprow adzić swe żądan ia  za 
pom ocą porzucenia pracy. W ątpili, czy ko­
ledzy w łocław scy zdecydują się na tak  s ta ­
nowczy k rok ; w  każdym  razie pewni byli, 
że stre jk , w  razie gdyby wybuchł, prędko 
się załam ie. Omylili się.

T ego  sam ego dnia Z ebranie Ogólne po­
stanow iło porzucić pracę od następnego  
dnia. Co zostało  w ykonane. W  drukarn i 
D jecezjalnej pracow ały  dwie siostry  i b rac i­
szek, zakonni, oraz kierow nik zakładu, były 
członek Z arządu  Oddziału, p. Antoni K uja­
w a. W  drukarn i N eum ana i T om aszew skiego 
pracow ał M ieczysław Jędrzejak , kierow nik 
zakładu, z kilkom a chłopcam i; drukow ali je­
dynie afisze i rozrzutki dla jednego kina.

lub trzciny i czarnego tuszu. W ytw orzyło to 
płynny ch arak te r pism a —  odm ienny od cha­
rak te ru  hieroglifów. Znaki graficzne były 
przytem  uproszczone, stosow ano liczne sk ró ­
ty i połączenia.

Jeszcze dalej w  kierunku uproszczenia 
hieroglifów  poszło pism o dem otyczne (po-
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H ie ro g l i fy .  P i s m o  h i e r a t y c z n e  P i s m o  d e m o t y c z n e .  Głoski,

w stałe około 1500 r. przed C hr.), służące 
początkow o do celów handlow ych, na­
stępn ie  stosow ane też w piśm iennictwie lu- 
dowetń. I w  tern pisaniu jednak  (jak  w  hie­
roglifach i w  piśmie h ieratycznem ) spoty­
kam y obok znaków , kojarzących się z poje- 
dyńczemi głoskam i, rów nież znaki, odpow ia-

N E 3

W  drukarn i W ołkow icza pracow ało  3 ży­
dów, drukarzy  am atorów .

Koledzy włocław scy, k ieru jąc się w ska­
zów kam i Zarz. GL, mieli się na baczności 
p rzed napływ em  łam istrejków . Pilnow ali 
d rukarń  i dw orca. Dzięki tem u udało im się 
kilku przybyłych w ypraw ić z pow rotem . Ła- 
m istrejkow ało  dwóch przybyłych, Jakubo­
wicz z Łodzi u W ołkow icza i H. Potyrańsk i, 
zw iązkow iec, przybyły z B ydgoszczy; ten 
ostatn i krótko pracow ał. W  nocy z dn. 10 na 
11 czerw ca pracę i W łocław ek opuścił.

Duże w rażenie w yw arła  na właścicieli 
so lidarność stre jku jących; byli w prost za­
skoczeni. D ecydującym  m om entem  było 
stw ierdzenie, iż stre jku jący  o trzym ują za­
pom ogi w  wysokości połowy zarobków .

Te dw a czynniki przekonały pryncypa- 
łów  o konieczności ustępstw .

B ardzo dobre w rażenie w yw ołała  odez­
w a strejkujących do m ieszkańców  W łocław ­
ka o przyczynach stre jku  i w yzysku w dru­
karniach.

W  dniu 14 czerw ca p. Tom aszew ski za­
prosił przedstaw icieli O ddziału na konferen­
cję, na k tórej proponow ał 25%  podwyżki, 
od zaraz  15%, a od 1 sierpn ia  10%. Później 
dołożył do 29% . Do zgody nie doszło.

D opiero w dniu 16 czerw ca, na konferen­
cji, w  której wzięli udział w łaściciele 3 d ru ­
karń , kol. Szczucki i przedstaw iciele O ddzia­
łu, doszło do porozum ienia.

M inimum podniesiono od dn. 17 czerw ca 
z 40 zł. 80 gr. na 47, od dnia 31 lipca 
na  52 zł., a od 2 października 54 zł. Mi­
nimum to podlegać będzie w skaźnikom  dro- 
żyżnianym  Kom. S tat., w  razie gdy różnica 
w zrostu  lub zniżki drożyzny dosięgnie 3% .

Um ow a zaw arta  zosta ła  z term inem  do 
31 grudn ia  r. b., przyczem, jeżeli żadna ze 
stron  nie wymówi jej na dw a tygodnie przed 
31 grudnia, zachow a ona moc obow iązującą 
na dalsze półrocze.

Z ebranie Ogólne w tym że dniu umowę 
zatw ierdziło.

W ygranej nie m ożna nazw ać całkow itą. 
Niemniej jednak, je s t to  doskonałe posunięcie 
naprzód. Z a ta rg  w ykazał, iż O ddział W ło­
cław ski uzdrow ił swe stosunki, koledzy na­
brali zau fan ia  do siebie i we w spólne siły. 
W ięcej naw et, dowiedli w łaścicielom, iż 
zdolni są  do w alki i że m uszą się z mmi

dające sylabom , a naw et i znaki, w yrażające 
cale w yrazy, jak  np. bóg, mężczyzna, kobieta, 
duch, modlić się, pisać i t. d.

Umieszczone pow yżej przykłady ew olucji 
pism a egipskiego w ykazują, że zarów no pis­
mo egipskie jak  i perskie nie w ytw orzyły 
pism a w yłącznie literow ego, aczkolwiek 
w rozw oju swym doszły do używ ania znaków  
dźwiękowych. Z asługa  oczyszczenia pism a ze 
znaków  w ielogatunkow ych i zastosow anie 
znaków  w yłącznie dźwiękowych, t. j. a lfabetu , 
przypada w  udziale narodow i sem ickiem u —  
fenicjanom .

P ism o  jen ickie  ( l i t e ro w e ) .

Z najdaw niejszem  pismem w yłącznie li- 
terow em  spotykam y się w ięc dopiero u feni- 
cjan. D opiero o ich system ie znaków  g ra ­
ficznych m ożna m ów ić jako o alfabecie. P is­
mo w yłącznie literow e, odznaczające się pro­
s to tą  znaków , pow stało z w ym agań  stosun­
ków  handlow ych, tylko w ięc naród handlo­
w y mógł je wym yślić. Nie m ożna jednak 
pod tym  względem  uw ażać fenicjan za w y­
nalazców  w ścisłem słow a tego znaczeniu. 
Znaki bowiem zapożyczyli oni z pism in­
nych, stw orzyli natom iast system  pism a — 
alfabet, oczyszczony ze znaków  w ielogatun­
kow ych.

(d. c. n.)
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liczyć. Życzyć należy, by koledzy w łocław ­
scy w zm acniali sw ą spójnię o rgan izacy jną  
i ducha solidarności, a w  grudniu  napew no 
zrob ią  dalszy krok naprzód  w w alce z w y­
zyskiem.

Klasowy ruch zaw odow y  
w latach 1922,1923 i 1924.

(D alszy ciąg).
Walka o utrzymanie zdobyczy socjalnych.

Za najw ażniejszy  dział swej pracy Kom. 
C entr. uw ażała w alkę o utrzym anie w szyst­
kich osiągniętych poprzednio zdobyczy so­
cjalnych, oraz o rozszerzenie ich przez od­
pow iednie nowe ustaw y. W  okresie infla­
cyjnym , kiedy płacę robotnicze nie p rzed­
staw iały  zby t pow ażnego czynnika, p rzepro­
w adzono szereg  ustaw  pierw szorzędnego 
znaczenia dla klasy  robotniczej. U staw a 
o ośm iogodzinnym  dniu pracy i angielskiej 
sobocie, ustaw a o urlopach, a następnie 
ustaw a o ochronie p racy  robotników  mło­
docianych i kobiet, to  były zdobycze, jakich 
ustaw ow o nie osiągnęła  k lasa robotnicza 
praw ie w żadnym  k ra ju  E uropy. P rzez cały 
okres swej działalności Kom. Centr. s ta ra ła  
się niedopuścić nigdzie do jakiegokolw iek 
naruszen ia  pow yższych ustaw , choć n a tra ­
fiała na bardzo  pow ażne przeszkody zarów ­
no ze strony  w ładz w ykonawczych, jak  rów ­
nież ze strony  orzekających sądów .

Sądy niejednokrotnie uw alniały p rzedsię­
biorców , k tórzy  przekroczyli ustaw ę o ośm io­
godzinnym  dniu pracy, lub kara ły  ich tak  
niskiem i grzyw nam i, iż nie w strzym yw ały 
one dalszych przekroczeń. Inspektorzy p ra ­
cy, nie posiadając odpow iedniej egzekutyw y, 
o raz  pochłonięci akcją  pośredniczenia w za­
ta rgach  zbiorowych, zbyt mało mogli po­
święcić czasu kontroli nad  poszczególnemi 
przedsiębiorstw am i.

D latego też naruszen ia  ustaw y o czasie 
p racy stały  się niem al codziennem  zjaw i­
skiem. Kom. C entr. w  okólnikach w zyw ała 
poszczególne związki o jaknajściślejsze 
p rzestrzeganie w szystkich postanow ień o cza­
sie p racy i o przeciw staw ienie się każdem u 
naruszeniu  obow iązujących przepisów . Rów­
nocześnie w ielokrotnie zw racała  się do Rzą­
du, do M inisterstw a P racy  i do P rezesa  Mi­
nistrów , dom agając się ścisłego p rzestrze­
gan ia  ustaw  i p ro testu jąc  przeciw  narusze­
niom przepisów  p raw a.

Z w ażniejszych w ystąpień Kom. Centr. 
w  obronie 8-m iogodzinnego dnia pracy, za­
notow ać m ożna: p ro test, w spólnie ze Zw iąz­
kiem K olejarzy, przeciw ko próbie przedłu­
żenia dnia p racy  o 3 godz. na dobę w w ar­
sz ta tach  kolejowych (1922 r .) ;  in terw encję 
na w iosnę 1923 r., gdy przem ysłow cy tkaccy 
w  Bielsku s ta ra li się w prow adzić 10-godzin- 
ny dzień p racy ; w alkę przeciwko próbom  
L ew iatana w prow adzenia  10 - godzinnego 
dnia pracy w r. 1924, próbom  pod w pły­
wem w prow adzenia 10-godz. dnia p racy 
w  Niemczech; p ro test przeciw ko usiłow a­
niom  M inisterstw a Kolei, przedłużenia dnia 
p racy  (okólnik z m arca 1924 r .) . N ajw ięk­
szą i n a jtrudn ie jszą  w alką była w alka na 
G órnym  Śląsku w  górnictw ie i hutnictw ie. 
Mimo zdrady  Z jednoczenia Z aw odow ego 
Polskiego, mimo nacisku ze strony  przedsię­
biorców  i pew nego poparcia  tych dążeń 
przez przedstaw icieli Rządu, udało się w g ó r­
nictw ie naogół obronić 8-godzinny dzień 
pracy.

Stw ierdzić można, iż ośm iogodzinny 
dzień pracy, poza hutnictw em  Żelaznem na 
Górnym  Śląsku, do tąd  został utrzym any. 
W alka  o tę  zdobycz robotniczą nie jes t jesz­
cze zakończoną, gdyż Lew iatan nie zrezyg­
now ał ze swych planów  i żąda w  dalszym 
ciągu przedłużenia dnia pracy i obcięcia 
ustaw odaw stw a robotniczego.

Równolegle z akcją w obronie ośm iogo­
dzinnego dnia pracy, prow adzono w alkę 
w  obronie angielskiej soboty.

W  spraw ie urlopów  Kom. Centr. już 
w  końcu czerw ca 1922 r. w ydała  okólnik, 
ze w skazów kam i, jak  należy ustaw ę tę w y­
korzystać. N astępnie, Kom. C entr. zwróciła 
się do Min. P racy , by w ydało ono instrukcję 
do inspektorów  pracy z pouczeniam i, w  jaki 
sposób należy ustaw ę o urlopach w prow a­
dzić w życie. N iestety, Min. P racy  w  swej 
instrukcji stanęło  w  wielu w ypadkach na 
stanow isku sprzecznem  z ustaw ą. Komisja 
zm uszoną była żądać zm ian w ydanych za­
rządzeń. Z podobnem  żądaniem  zw róciła się 
Komisja rów nież do Min. Kolei z powodu 
okólnika o stosow aniu urlopów  na kolejach. 
S ta ran ia  Komisji uwieńczone były pom yśl­
nym rezultatem .

W  r. 1923 R ada Z jazdu Przem . G órni­
czych w ydała pouczenie, iż należy robotni­
kom płacić tylko za 6, w zględnie 13 dni 
urlopu, po trąca jąc  niedziele. S praw a ta  zo­
s ta ła  rozstrzygn ię ta  przez orzeczenie Sądu 
N ajw yższego, który  w dn. 20 g rudnia  1923 r. 
uznał, iż za dni urlopowe, p rzypadające 
w niedziele i św ięta, należy się rów nież cał­
kow ita zapła ta.

Kom. Centr. zap ro testow ała  przeciw  p ra ­
cy w niedziele w hutach szkła, oraz przeciw  
zezwoleniu na pracę w  nocy w piekarniach. 
Obie te akcje do tej pory nie zostały  jeszcze 
pom yślnie załatw ione.

(d. c. n .).

Różne wiadomości
504etni jubileusz. W  dniu 28 czerw ca 

obchodzili 50 rocznicę w ypisu na tow arzy­
szy sztuki drukarskiej koledzy: P io tr Am bro- 
ziewicz, Michał Kazimierz Głowiński, Alek­
sander Łuszczew ski i O nufry Antoni W iś­
niewski.

P io tr Ambroziewicz na początku b. stule­
cia założył d rukarn ię ; był w  latach 1910— 13 
podstarszym , a potem  starszym  Z grom a­
dzenia.

M. K. G łow iński pracow ał kilkadziesiąt 
la t u O rgelbran tów , obecnie w  L iterackiej.

Al. Łuszczew ski pracuje od w ypisu 
w drukarni p. K ow alew skiego. Je s t bardzo 
popularny w śród kolegów . Krąży o nim sze­
reg  anegdot.

O. A. W iśniew ski po ukończeniu 5 klas 
gim nazjalnych, w stąpił na p rak tykę do dru­
karni Jaw orskiego, dziś już nie istniejącej. 
W  łat. 1883— 1888 pracow ał w  m agistrackim  
W ydziale S tatystycznym , a w r. 1889 w  sta - 
tystycznem  biurze Blocha. W  latach 1891—  
1896 w „K urj. P o r.” jako  ko rek to r i adm i­
nistrator. W r. 1899 stracił w zrok. W  latach 
1910— 1918 był inkasentem  Zgrom adzenia, aż 
do nieszczęśliw ego w ypadku złam ania nogi. 
W . żyw o się in teresuje spraw am i ogółu 
i znany jes t ze sw ej uczynności i jow ialnego 
humoru.

Podziękowanie. W szystkim , którzy w  dn. 
28 czerw ca r. b. sw o ją  obecnością zaszczy­
cili naszą uroczystość Jubileuszow ą, sk łada­
m y serdeczne Bóg zapłać.

P. A m broziew icz, M. K. G łow iński, 
A. Ł uszczew ski, O. A . W iśniew ski.

Nadzwyczajny Międzynarodowy Kongres 
Litografów odbędzie się w  dniach 7 i 8 sierp­
nia 1925 r. w Kolonji nad Renem. Zwołanie 
kongresu  okazało się konieczne ze w zględu 
na pow stały  m iędzy drukarzam i i litografam i 
konflikt o praw o obsługi m aszyny offseto­
wej. Porządek dzienny kongresu następu ją­
cy: 1. Spraw ozdanie z przebiegu konfliktu
0 offset, trw ającego  w  różnych krajach mię­
dzy litografam i i drukarzam i (referen t kol. 
Poels, sekr. M iędzyn. L itogr.). 2. O brady 
nad środkam i obronnem i przeciw  uchw ałom  
m iędzynarodow ego kongresu  drukarzy, s ta ­
now isku egzekutyw y D rukarzy w  Bernie
1 tajnym  instrukcjom  M iędzynarodow ego Se- 
k re tarja tu  D rukarzy. 3. M aszyna do składa­
nia „T y p a r” (ref. j. Roelofs). 4. Różne.

Z Międz. Sekr. Druk. W  L uksem burgu, 
mimo oporu właścicieli, w ostatniej chwili 
udało się zaw rzeć w  dniu 1 lipca um ow ę 
cennikow ą.

W  Belgji właściciele d rukarń  odm aw iają 
w  dalszym  ciągu uw zględnienia żądań kole­
gów. Rokow ania jeszcze są  prow adzne, ale 
szanse zaw arcia  polubow nej umowy są słabe. 
P rzy jazd  tam  jes t o rganizacyjnie w zbroniony.

Bilety po cenie zniżonej do w szystkich 
teatrów , do Qui p ro  Quo i do wielu kin, 
członkowie Okr. W arsz. m ogą nabyw ać w lo­
kalu Zw iązku u kol. M iłobędzkiego codzien­
nie od 7 do 8-ej wiecz. B ilety do tea trów  
W ielkiego i B ogusław skiego w ażne są  na 
w szystkie dnie, a do innych tea trów  i kin 
codziennie prócz św iąt.

„Przemysł Graficzny” z okazji 5-ciolecia 
działalności „R ady Połączonych O rganizacyj 
Przem ysłu G raficznego” , w yszedł w  zwięk­
szonej objętości. (Nr. 11— 12). Zaw iera, 
m iędzy innemi, historję pow stania i opis 
działalności tej instytucji. W  num erze tym 
znajdujem y rów nież zapow iedź, iż w krótce 
pow ołany zostanie do życia Zw iązek organi­
zacyj przem ysłu graficznego i w ydaw niczego 
w Polsce.

„Akwarjum i Terrarjum”. U kazał się 
pierw szy zeszyt kw arta ln ika  „A kw arjum  
i T errarjum ’’, w ydaw anego w W arszaw ie, 
B ednarska 9, jedynego w Polsce czasopism a, 
pośw ięconego budzeniu zam iłow ania do ho­
dowli pokojow ej zw ierząt i roślin w  akw a- 
rjach  i te rra rjach .

N a treść pow yższego czasopism a skła­
d a ją  się opisy i rezultaty  badań  nad  hodow lą 
i życiem poszczególnych gatunków  ryb i roś­
lin wodnych, oraz płazów  i gadów .

Już w  tym pierwszym  zeszycie miłośnicy 
akw arjów  i te rra rjó w  znajdą  dla siebie nie­
oceniony m aterjał przy zak ładan iu  i utrzy­
m aniu akw arjów  i te rrarjów , korzystając 
z podanych w iadom ości o hodow aniu i roz­
m nażaniu całego szeregu zw ierząt i roślin .

pospiESznn m a s z y m  o r u k w m
oryg. Augsburg, płaska 84 X  57, 

popęd m otorowy lub ręczny, z częściam i, 
walcami, matrycami tanio ze składu dostarczy

PION, Lwów — Lwowska 48.
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